
M  138. Kraków 19 Czerwca. —  Środa, Rok 1850.
W y c h o d z i  «  K r a k o w i e

codziennie. w y ją w s z y  niedziele i świę ta.  
O n a :
z ł p.: k w a r ta ln a  11 zło t . polskaW KRAKOWIE miesięczna

moneta. ‘ ,
W KRAJU k w a r ta ln a  razem z p r z e s y łk ą  pocztową 1 z ł r .  30

k"  m' k ' p r z e d p ł a t a
p rz y jm u je  s ie  w b iurze  E z p c d y c y i  C z a s u  p r z y  ro g u  S z c z e -

p ań sk ie j  ufioy Nr.  „ , .
P ie n ią d z e  p r z e s y ł a j ą  s ię  b e z p ł a tn i e  p o c z t ą  w p ro s t  do b iura

B z f e d y c y i  Czasu w yraziw szy na kopercie: P ren u m era ry jn e  
p ie n ią d ze

Kraków d. 18 czerwca.
Ner 6 9  Czasu podał w korespondepcyi lwow­

skiej z dnia 1 f  maica b. r. odezwę Sto—jurskiej 
rady do narodu ruskiego, nakazującą mu dobro­
wolne składki w celu

wybudowania „ d o m u  n a r o d o w e g o ^  we
1 zwowie;

•>) „ p o d a n i a  do  w i a d o m o ś c i  w s z y s t ­
k i c h ,  kt o  n a r o d o w i  r u s k i e m u  s p r z y j a  
l ub  n i e , u a to wszystko w nadziei programem 
już z góry zapowiedzianej, że „ żaden czcigodny 
obywatel, jeżeli nie jest nieprzyjacielem Rusinów, 
od’ tej składki nie uchyli się .“ Zamieściliśmy ró­
wnież uwagi naszego korespondenta nad .tym fe­
nomenem, prostowaliśmy je i łagodzili wedle na­
szego szczerego przekonania; w końcu zgodzi­
liśmy się razem z nim na to , że „obyw atele  
ziem  ruskich ja k  chętnie p r zy ło żą  się do tak 
ważnego dzieła . (Matice ruska, drukarnia, bibli­
oteka , muzeum itd-j tak odtrącą z  p rzyzw o itą  
w zgardą i  męską odwagą inkw izycyjne w dzie­
ranie sie do świątyni ich domu i s u m ie n ia —  
W  szakże długo nic nie było słychać o skuikacb 
terrorystycznych zabiegów Śto-jurskiej rady i już 
sadziliśmy, że projekt ten jak tyle innych, nad 
którymi Gołownaja  dla szczęścia narodu ruskie­
go po swojemu w pocie czoła  pracowała, gdzieś 
w jakichś niewidzialnych sferach polityczno-histo- 
ryczno -  etnograficznych rozwiał s ię , lub gdzieś 
w biórach ministeryalnych ugrzązł, nad czem już 
raz publicznie Gołownaja  sama ubolewała (patrz 
C z a s  Nr. 1 9 8  r. 1849J  : gdy nagle z innych 
dochodzących nas korespondenoyj dowiadujemy 
sie że rada Śto-jurska na prawdę zabrała się 
do  wyciskania d o b r o w o l n y c h  składek. Czy 
nasze nadzieje codo „ cywilnej odwagi “ obywa­
teli ziem ruskich w takim przypadku z iściły  się, 
czy niewdzięczny naród ruski ocenia należycie 
zabiegi swoich dobrodziejów, mech czytelników 
przekona wyjątek z jednej z naszych korespon- 
dencyj, poniżej w całym  swym w łaściw ym  kolo­
rycie zamieszczony. M y wstrzymujemy s,ę, s ły ­
sząc g ło s  syna tejże samej Rus., nad której zba­
wieniem G ołownaja  tak się sili, od wszelkich
uwag. . , .

A le owoż i zapowiedziany w yjątc ' •
Z . „ n • oi; ma i a przysłali Rusiny tu
S a n o k  2 czerwca D n i a 26 maja P o_ j Iirskiej księ­

że Lwowa przez Sambor członka Rauy c 
dza Łozińskiego do wybierania przymusowy c i C ‘
dek ,  tj- od każdego gospodarza domu po z -  • „
(tudzież osobno od gospodyni, dzieci, domowni o , 
źących itd., także po 1 złotym ryńskim mon. konwe :,)  
a j o  wszystko podle programu na okraszenie cerKW 
wybudowanie domu narodnego we Lwowie. Ale tak po­
między inteligencyą świallejszą jako i między ciemnem 
prostactwem w mieście i na wsiach, nie znalazł wiele 
zapału, nawet po dwu-godzinnej żarliwej mowie. No, i 
ja z pradziada, dziada i ojca jestem Rusin i w najgor- 
szein położeniu niezaprzeję mej wiary, mej narodowości, 
do składki nad możność i koszulę z chęcią oddam, ale
nje w ten sposób ani nie na ten*cel,  bo to tego ogro-
mnego szczepu Słowiańskiego ludu ogromnej odnodze 
przyniosłoby wśród reszty  braci,  wśród oświaty europej­
skimi nazbyt wielką hańbę, i pokazałoby wielką ciemno­
to ze od tego zaczynają na czem przy pomocy Niebios 
i ‘sposobnym czasie kończyć należy. W y  wybrani mężo­
wie, koledzy, spojźrejcie z tej ciemno-górnej wysokości 
waszej na miasteczka, wsie, chaty, a w tych na sieroty, 
niemowlęta, kaleki, s 'a rce ,  ^ b r a c h v o  obojej p łc i , co tam 
z o-łodu ‘ nędzy zimna, słoty pod płotami, w rowach, na 
drogach’ ginie ludu, braci Rusinów! Spojźrejcie, mówię 
na te głupotę, na te pieobyczajnosc zabobony ludu ru -

i • , • u w ,r e n  Sie w mwczem merozni odskieiro po wsiach, ktoreu __
. . i • , ; iamy. Co na to wszystko po-r w t  - ^jt,i *̂

M  Rusinów „ W ,  ,o ° <j ^

im stósowny sposób zarobkowania, podług s - ,

czyby to było szycie, p rzędzenie, krawiectwo lub co in­
nego ; prośmy monarchy o dopomożenie, abyśmy Avraz 
z gminami w każdej wsi znaczniejszej, zaprowadzili szko­
ły, do czytania, pisania, do obeznania się z polepszeniem 
uprawy gruntów, chowu b y d ła , a w tenczas to poczuje 
się Rusin że jest cz łowiekiem , pozna Rusin, ile to dla 
tego że jest ciemny darernszezyzny plebanowi daje i robi! 
Odźe tymi to sposobami lepiej oddam narodowość nasza 
w pośród Europy i chwałę Bogu. jak postawieniem cer­
kwi i domu narodnego we Lwowie, do którego któż bę­
dzie chodził,  jeżeli taki liczny naród Ruski w ciemnocie 
dotąd zostaje i tylko fanatykom i chciwym zysku aposto­
łom służyć m a? Myśmy jeszcze odurzeni dziwnemi w y­
padkami, '  ale nasi synowie, wnuki, ci zapewne potępią 
wszystkie śmieszne zabiegi wyboru rady Sto-Jurskiej.

W  dodatku do numeru 13 Q dziennika Neue 
Z eit znajdujemy długą rozprawę w kwestyi rus­
kiej. Artykuł pisany z (ia licy i, jest odparciem 
wielu fałszów  i błędów, zawartych w broszurze: 
Die Pom bczańskisch-r uthenisiche F raye beieuch- 
tet eon einem Russinen. J es( «)? jeżeli się nie 
mylimy, ta sama broszura, która posłużyła ga ­
zecie Reićhszeituny ( Nr. !()()} za podstawę ca­
łej argumentacyi przeciw narodowości polskiej. 
Autorem broszury wymieniła Reićhszeituny  pana 
Kampe. Odpowiedzieliśmy jej w numerze 168 
C z a s u  pod względem politycznym. W  Neue 
Z eit znajduje pan Kampe odpowiedź na histo- 
rycznem polu, której żałujemy, że dla szczupłości 
miejsca w dzienniku naszym, czytelnikom powtó­
rzyć niemożem.

V

w  numerach 1 3 5  i 1 3 7 , Reićhszeituny za­
mieszcza dalsze dwa artykuły o kwestyi podziału
G a l i c j i  p r z e z  I lu te u a .  O  p ie rw sz y m  uczyn il iśm y
już dosyć długą, wzmiankę w przeglądzie poli­
tycznym numeru 129  C z a s u .  W zmianka ta już 
z samego powodu, że według najnowszych wia­
domości z W ied n ia , podział ten nie przyjdzie 
do skutku, zdawałaby się nam zupełnie wystar­
czającą, zw łaszcza  że autor artykułów w dal­
szej osnowie nic nie powiedział nowego. W s z e ­
lako uderza nas lekkość z jaką projektowany po­
dział traktuje, ni etyl ko pod względem praw na­
rodowości naszej, ale także pod względem ad­
ministracyjnym. Pojmujemy5 widząc duch, jaki 
piórem jego kierował, że nieznajduje, w czemby 
podział Galicyi na polską i cuską m ógł narodo­
wość naszą na szwank narazić. Autor widocznie 
samych tylko Rusinów w części ruskiej upatruje. 
O Polakach w niej, według tóego, mowy nawet 
być nie może. A le  że tak nie jest, wie rząd bar­
dzo dobrze: dla tego też niernógł nie widzieć 
trudności, jakieby w administracyjnym rozdziale 
prowincyi na dwie odrębne części koniecznie na­
potkać m usiał. Dziwujemy >się istotnie i stron- 
nosei jedy nie autora artykułów Reićhszeituny przy­
pisać musimy, ( | ) 0  niew iadomości tak grubej przypu­
ścić niepodobna}, jakim sposobem po tak świeżym  
przykładzie w Prusiech, podobne może w y g ła -  
szać projekta. Niech tylko zechce przejrzyć histo- 
ryą demarkacyi w W . K s. Poznańskiem, a prze­
kona się najlepiej, czyli rząd pruski cofnął się 
w swym zamiarze przed czćmś innem, jeżeli nie 
przed niepodobieństwem praktycznego owej linii 
przepi owadzenia. ^  przecież skoro w edług au­
tora, naiodowości polska i ruska tak są z gruntu 
osobne 1 l ożne,  analogii między temi podziałami 
zaprzeczać nie może. I w rzeczy sam ej, gdyby 
projektowany podział miał być dokonany, nie­
równie większe trudności do złam ania-by się

i*rzyjn iują  się
00^,087,e n i a . ro zp ra w y ,  odezwy wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n i a  l i te rackie ,  k s ię g a rsk ie ,  handlowe, p r z e m y s ło w e
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Numer pojedynczy kosz tu je  8  g ro szy .

m o w i  m i a ł  p o m a g a ć ,  c a ł ą  r u s k ą  n a r o d o w o ś ć  z l e ­
w a  n a  tę  c z ę ś ć  z ie m i ,  k t ó r a  p o d  b e r ł e m  a u s t r y -  
a c k i e m  z o s t a j e .  J e ż e l i  o b r o n a  t a  d o g a d z a  s y s t e -  
m a to w i  p o d z i a ł u ,  to  w s z a k ż e  w  d z iw n e j  s to i  
S p r z e c z n o ś c i  n ie ty lk o  z  h i s t o r y ą  r u s k ą ,  a l e  n a ­
w e t  z  tein  w s z y s f k i e m , co  d o tą d  d z ie n n ik i  ^ a  
m ia n o w ic ie  t e ż  R e ić h s z e i tu n y )  o b s t a j ą c e  i d o w o ­
d z ą c e  s i ł y  i ż y w o t n o ś c i  i u d z i e ln o ś c i  r u s k i e g o  
n a r o d u  u t r z y m y w a ł y .  O p i e r a ł y  s i ę  o n e  b o w ie m  
z a w s z e  n a  d a w n e j  c y w i l i z a c j i  z i e m  r u s k ic h  i w y ­
so k im  ich n a w e t  p o d  w z g l ę d e m  l i t e r a t u r y  i j ę z y ­
k a  w y k s z t a ł c e n i u .  C i e k a w i b y ś m y  w i d z i e ć  a u ­
to r a  a r t y k u ł ó w  R e i ć h s z e i t u n y , j a k im  s p o s o b e m  
p o t r a f i ł b y  te  d o w o d y  z a s t o s o w a ć  do  c z ę ś c i  z ie m i  
r u s k ą  G a l i c y ą  z w a n e j .

 et ia----
Przegląd polityczny.

W  Berlinie prawo drukowe wchodzi w wykonanie; już 
ogłoszono zakazy dzienników na poczcie, a mianowicie 
w samej stolicy: N ation a l-Z e itu n g , Abend  -  P o st, Ur- 
wdhler - Zeitung , B u rg er- und Bauer u—Zeitung, Brest.
I olksbote, Gutenberg , Ewige Lampe. Na prowincyi po­
dobnież. Mimo to pow iadają , że dotknięte tym sposobem 
dzienniki, mają się porozumieć co do drogi rozszerzania 
swego pisma: w tym celu cena prenumeraty ma być nie­
co zniżona. Większa część już się postarała o kapitał od­
powiedni na knueyą.

Komisja projektu dotaoyi zezwoliła na zwiększenie 
pensyi większością 9 przeciw 6ciu, ale tylko o 1,600,000 
franków. Wszakże zdaje się rzeczą p ew n ą , że Zgroma­
dzenie zgodzi się na wniosek rządu chociaż tylko jedno­
rocznie , o czem przed kilkoma dniami dep. telegr. p rzed­
wcześnie doniosła.

W  I z b ic  n i ż s z e j  lorit G r a y  o d c z y t a ł  o d  p o w i e d ź  królo­
wej na adres je j  doręczony względom wstrzymania wszel­
kich interesów pocztowych w Niedzielę. Królowa obiecuje 
przedmiot ten wziąść pod rozwagę o ile się zgadza z s łuż­
bą publiczną. W yprawa Lopeza stanowczo nieudafa się; 
po rozbiciu pierwszego oddziału, na drodze telegraficznej, 
zażądał od Nowo-Yorskiej Junty pomocy w ludziach i 
pieniędzy, ale prezes Junty na rozkaz prezydenta Stanów 
jen. Taylora został aresztowany, a nawet wydano rozkaz 
uwięzić wszystkich uczestników wyprawy L opeza , którzy 
do Stanów Zjedn. wracają.

Zdaje się , iż uwagi angiets. posła p. Bulwer, a bar­
dziej jeszcze informacya o tajemniczym traktacie miedzy 
Anglią i Hiszpanią, zabezpieczającym tejże posiadanie wys­
py Kuby, nawet wrazie nieporozumienia ze Stanami Zje- 
dnoczonem i, skłoniły prezydenta do tak energicznych 
kroków.

O powstaniu w Palermo mamy dotąd dwie korespon- 
deneyo. Jedna z d. 19 maja w L / o y d z i e  wystawia rew o— 
lucyą w pierwszym wybuchu. Walka miała trwać 6 go­
dzin,' Neapolitańczycy zamknęli się w Palermo, cała wyspa 
powstaje; według Augsburskiej Gazety z dnia 20 maja 
powstańcy mieli wprawdzie przegrać batalią i cofnąć się, 
ale wojsko ani jednego z nich nie złapało. Ten wzgląd 
skłania też gazetę do przypuszczenia, że rozlewowi krwi 
końca jeszc7,e nie położono. Korespondencya Timesa z d. 
22. o tern wszystkiem nic nie wie.

Rzad sardyński odpowiedział w dyplom, nocie na p ro -  
testacyą kard. Antonellego. W  państwie kościelnein rozboje 
w Romanii coraz są silniejsze.

• V f  ' V  UUTiy "  .1 M i e s i l i  p . " - - -
dzieh. Kończym y tylko tą uwagą, że autor, bro­
niąc projekt swój od zarzutu, jukoby panslawiz-

(Spóźnione).  L w ó w  t o  czerwca.  (K oresp .)  Mówią tu powszech­
nie, że gubernator  nasz to w arzy sz y ć  ma N. Panu do W a rsz a w y ,  
co jednak  n iezgadza  sie z k o respondenc ją  czerniowiecką w w ie ­
czornym dodatku do ostatniego numeru gazety  w i e d e ń s k i e j  , ja k o b y  
oczekiwany b y ł  tamże tenn dniami,  b j y o s o b i ś c i e  przewodzić r e o r ­
g a n iz a c j i  sądowej.  Pomimo zaszczy tu ,  jak i  ' v I raz ie
sp ły n ą łb y  i n a s ,  powiemy p r a w d ę , w o l e l i b j ś m y  i i u g i e ,  by j u ż  

raz przecież stosunki k ra jow e ustalać s i c  z
Temi dniami wyjdzie  z druku us taw a  gm inna,  ta k  j a k  w y p raco ­

w aną  z o s ta ła  od wydzia łu .  P iszą  deputowani z W ie d n ia ,  że j ą  
ministeryum obcięło i z m i e n i ł o ;  niektóre już dziś wiemy zmianj*: 
p rezes obieranj- będzie tylko na lat  cz te ry ,  niema pobierać pensji  
ty lko dyety; nie ca łe  gremium m ag is t ra tua lne ,  ale każden radzea 
z osobna za  swoje odpowiada bióro; w s z y s c y  urzędnicj ' p ła<nl 
dą z g łosem  s tanowczym, czćm się ich w p ły w  tu l td-

Przestal i  Już u nas dawno nietylko zbierać ale i "1<i'vi‘5 0 sk 'fa(1-  
knch dla Matycy ru sk ie j ;  bo mimo zagrożonćj dziwnej egzekucyi 
j ak o ś  się tutaj nie w io d ły ,  Niciiiaczej podobno ma się i na p r o -
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w in cy i ,  chociaż różnych a różnych ch w y ta ją  się środków. I  tak 
niema cerkwi, gdzieby osobnych w tym  celu nieurządzono skarbon, 
niema figury przy  d rodze ,  gdzieby dyak  z taca  w reku n iew yw o-  
dził kanta ty ,  a w Rohatynie  za  pokutę nada ją  ten św. podatek. 
Dziwne w ra c a ją  więc czasy!  A żem wspomnia ł  o rzeczy  ruskiej , 
niemoge przemilczeć z d a rz e n ia ,  o jak iem  p og łoska  obiega. W  P u -  
Ciatyńcach, c y rk u łu  Brzeżańskicgo,  chłop Polak zaślubiony rusce.  
d a ł  dziecko ochrzcić  na obrządek polski, stosownie do przepisów 
kanonicznego prawa. Paroch  jednak  tej samej czy może sąsiedniej 
wioski p o w s ta ł  przeciw tem u,  i w brew  w y k ładow i teologicznie i 
prawniczo zasankeyonow anem u u p ie ra ł  się z księdzem polskim, żc 
„ r e s  principalis11 to nie ojciec ale z iem ia ,  na  której dziecię świa t  
zoczy. W końcu miało p rzy jść  do tego ,  że chłopi ru scy  porwali 
ojcu na g w a ł t  dziecko z dom u , i zanieśli  chrzcić  na swój obrządek (? )  
W ypadek  ten nie do uwierzenia  przeto i ręczyć za  niego niemoge.

Młodzi ar tyśc i  S zpakow scy  ł a s k a w s i  się tu pokazali niżeli w K ra ­
kowie. Dali dwa k o n cc r ta ,  popisując się w różnych kompozycyach 
na js ła w n ie jszych  mistrzów j a k  i w łas n y ch .  Ora ich dokładnie o -  
znaczona .  c z y s ta ,  studium wielk ie ,  nie zrzekli  sic jeszcze  szkolnej  
metody. Św ia t  nasz m uzykalny  poczytuje im to za  najw iększą  zaletę, 
ma to nowiem zw ias tow ać  żyw e chęci dalszej nauki. Grali także 
w kilku domach p ry w a tn y c h ,  gdzie g rę  ich jeszcze  lepiej ocenić 
można b y ło ,  gdyż z w iększą  wystąpili  śmiałością .

W czo ra j  mieliśmy śliczną pogodę, co p rzy  niedzieli rzadko sic 
tu w y d a rz a ;  w a ły ,  sz k a rp y ,  p iaskowa g ó ra ,  pobliskie laski i w s z y ­
stkie publiczne ogrody pełne b y ły  gośc i ,  a  wszędzie sz um no , s t r o j ­
no, mimo drogich  czasów  i sm utnych  wieści  z Podola ,  że co nie 
w y m a r z ł o . to te raz  do sy c h a ;  aż  oto pod wieczór miedzy Zofi jówką 
i że lazną  wodą u ry w a  się c h m u ra ,  niebawem w ys tępu ją  z ko ry t  
w szystk ie  potoki tak  dalece ,  że s t ry jsk im  gościńcem, czego tu nikt 
niepamieta .  woda w al i ła .  Szkody  z tąd  znacz n e ;  wiele osób z nie­
bezpieczeństwem ży c ia  w a lczyć  m u s ia ło ,  k i lka j a k  mówią i uto­

nęło.

W ie d e ń  1 7  cze rw ca. Obiegające w  W ied n iu  p o ­
g łosk i  o nowem praw ie  d rukow em , zniesieniu stanu 
oblężenia itp., da ją  powód dziennikowi Ost Deutsche 
Post do następujących  u w a g :

„Gdybyśmy niewiedzieli z dośw iad czen ia , że ju ż  
dziesięćkroć zamierzano znieść s tan  oblężenia , a ni­
gdy do tego n ieprzysz ło  — wierzylibyśmy dzisiaj szcze ­
rze bliskiemu urzeczyw istn ieniu  tego upragnionego 
w ypadku. Tyle bowiem mówią o koniecznej po trze ­
bie ograniczenia  prow izorycznego p ra w a  drukowego, 
że musimy ztąd  w n o s ić ,  iż stan w y ją tk o w y  rzeczy ­
w i ś c i e  m a  U yti  z n i e s i o n y m .

„ P r o w i z o r y c z n e  p r a w o  d r u k o w e ' ,  w i ę c e j  » n g n a -
kowo użyć  w yrazu  „prowizoryczny^ było  niełatwo. 
Prowizorycznie prawo lo jeszcze nieważne, bo ma­
my prow izorycznie  stan w y ją tk o w y . M a  ono dopie­
ro s tać  się p row izo rycznym , po dzisiejszem prow i-  
zoryum. A  je d n a k  myślą już dziś prow izorycznie , 
aby to p raw o mające w  swoim czasie  prow izory­
cznie być w ażn em , by ło  prow izorycznie  zniesionem. 
Rzecz  zadz iw ia jąca!  T rzeba  być geniuszem , aby to 
zrozumieć i tylko* genialne p ra w o d a w s tw o  mogło się 
na coś tak g łębokiego  zdobyć. W sz a k ż e  s ły szym y  
z nie jaką  poc iechą , że  te p row izorycznie  projekto­
w ane  ograniczenia prow izorycznego p ra w a  d rukow e­
g o ,  maja  być prow izorycznie  od ło żo n e ,  dopóki się 
n iepokaże , jaki sukces u zy sk a  nowe pruskie a rc y ­
dzieło. M a ła  to pociecha, ale zaw sze  pociecha. N a­
przód bowiem mamy przekonanie ,  ze to piuskie ku- 
g la rs tw o  z praw em , n iedługo utrzym ać się zdoła . 
Z anad to  jednomyślnie zg o dz iły  się w szystk ie  stron­
n ic tw a , w szystk ie  opinii publicznej o rg an a ,  naw et 
K re u tz -Z e i łu n g  i je j  zwolennicy, iż ten sposób p rze ­
kręcenia  p ra w a  podkopuje p ań s tw a  godność i szacu ­
nek, aby ministeryum mogło d ługo  za  nim obstaw ać  
W  prak tyce  nastąpi w iększa  łagodność ,  aniżeli ber­
lińskie p raw o z d. 5 c ze rw ca  przepisuje . T a  mody- 
fikacya zapew ne  i w  A ustry i  zmodyfikuje zamiary, 
do jak ich  ostatnie czyny  ministerstwa Brandenburg  
p ra w o d a w c ó w  naszych  pobudzać się zdają.

„A leż p rzez  ten czas  musi t rw a ć  nadal stan oblę­
ż e n ia ?  Nieciłby i tak by ło !  Kanim stan w yją tk ow y  
m iałby  ustąpić  miejsca regu le ,  gorsze j od samego w y ­
j ą t k u ,  zostańm y lepiej p rzy  w yjątku. Jeż li  ma być 
p r a w d a ,  co jeden  z dzisie jszych dzienników donosi, 
że  każde czasopismo będzie musiało przed wydaniem 
być przedstaw ione prokuratorowi państw a  dla o trzy­
mania jeg o  w izy , dozw ala jące j w ydan ia  numeru; to 
zanim takie zaw ieszen ie  jasnego i n iedw uznacznego 
baragrafu konstylucyi ma nastąpić  , pragniemy u t rz y -  
"l^aia stanu w y ją tk o w e g o ; pragniemy tego w  in tere-  
. ' '“anarchicznej zasady , której nic g łęb ie j nie pod- 
n r tw a  zachw ianie  w ia ry  w  w ażność  nadanego 
które w w °bow iązu jacą  moc uświęconego s ło w a ,  
i vmi monarcfia. Ż ad en  zapew ne  ustęp nie
. Sn" te n :  „ P ra s s a  niemoże być pod-
.a,1!U  -/vm:inii ' T a  zasada  naw et w stanie oblęże­

nia u t r . )  ij-/i1p St?ł a - Powinność zaś  p rzeds taw ia ­
nia n a p rZf ‘ ““jka urzędnikowi, b y ła b y  środkiem 
p rew ency jb )  » j a*>y vv najściślejszem znaczeniu 
cenzurą.

M oże w a lc z y 111} * i może w szystkie  po­
g łosk i  o ś rodkach  p rew encj  jnych prj,ec ;w ^() w o |no_

ści druku, są  tylko gorączkowemi marzeniami. C o ' - 
ko lw iekbądź , n i e t y l k o  w interesie w olności, nietylko 
w interesie ludu, w interesie godności państw a, w  in­
teresie w yższego  pojęcia konserw atyw nej zasady , w  in­
teresie honoru ministerymn samego radzimy, w tej 
sp raw ie  n ienaruszać prawa i w tej chwili żadnego 
n iechw ytać się postanowienia — w łaśn ie  dlatego, że 
p rz y k ła d  P ru s  do tego Uwodzi!1*'.

— Dzienniki peszteńskie p rzynoszą  radosną  w ia­
domość o częściowem ułaskaw ieniu  więzili s tanu za 
ud z ia ł  w węgierskiem powstaniu skazanych . 1 tak 
wszys y byli oficerowie, k tórzy przed rew olucyą k w i­
tow ali ,  i w niej s łu ży l i ,  a następnie skazani zostali, 
są  w zupełności u łaskawieni. W  skutku tego sk a ­
zani na 181etnie więzienie forleczne pułkow nicy  a r ­
mii w ęgierskiej,  Lipt*)S Szekulics, Rohonczy, W a ld -  
berg i szw ag ie r  Koszutha M eszleny l a g o  b. m. w y ­
puszczeni zostali z w ięzien ia , i skonfiskowane ma­
jątki mają sobie zwrócone.

Podobnież piszą z A radu : „W ie lka  w  mieście na— 
szem radość! Szlachetny ak t amnestyi dla wszystkich 
oficerów pow stańczych , którzy przed rew olucyą kw i­
tow ali ,  5 5  skazanym wolność p rzyw róc ił .  W zn io ­
s ła  to by ła  chw ila ,  gdy piękny w y raz  ła sk i  w ię­
źniom zw iastow ano. Czterech u łaskaw ionych  odje­
cha ło  ra raz  do P esz tu ,  między nimi b. major M a d a -  
ra ssy  na 201etnie więzienie skazany  i Kaźmierz S z e n -  
tivanyi; konfiskata majątków w szystk ich  amnestyo- 
now anych cofnięta. Hr. S zczepan  Karolyi, także  spo­
dz iew a się wolność odzyskać.*

— W anderer p isze ,  £e w ło sc y  ludzie zaufania, 
mają być bardzo niezadowoleni z nowego statutu i 
chcą W iedeń  opuścić, aby ich ziomkowie niemyśleli, 
że się nań zgadza ją ,  p ,  Qiovanelli ju ż  podobno od­
je c h a ł .  P ro tes tu ją  oni przeciw ko temu szczególniej, 
aby Lom bardya i W enecya m iały  k ażda  oddzielny 
sejm k ra jow y, gdy  interesa tych  dwóch k ra jów  są  te 
sam e; i m ają  piśmienne w tym w zględzie  z ło ż y ć  o -  
świadczenie .

( Wiadomości bielące) .  W czora j  o H e j  w ieczór 
n a d esz ła  telegrafem z Lundenburga w iadom ość, że 
na stacyi prz}- N eudorf  lokomotywa D u n a j , idąca 
z pociągiem towarowym , w y lec ia ła  w  pow ietrze  i ma­
szynis tę  na miejscu zab iła .

— N iedawno przywieziono tu z K omarna angiel­
skiego inżyniera Karola A s to n ,  który w g łów nym
sz tab ie  armii wecrier.skiói w a/.ne za jm o w ał m iejsce, w  tycTi u m n c i ł  go Koleją ż e la z n a , p o d
ścisłą  strażą, do pruskiej granicy, gdzie  został u- 
wolniony.

—  l i r .  J ó z e f  Bethlen , a ssen te row any  jako prosty 
żo łn ie rz  do pułku  dragonów' ks. Toskan ii ,  o trzym ał 
dymisyą z w ojskow ej s łużby .

W i e d e ń  16 czerw ca  (K o r . )  Ministeryum rozw ija  teraz  n a d z w y ­
cza jna  czynność w p racach  nad o rganizacyą  nowych sądów i u r z ą ­
dzeniem instytucyj gminnych w  oałem państwie aus tryack iem ; n a ­
rad y  bardzo często odbyw ają  s l?> t a k ,  iź (po czynnościach tych  
wnioskując)  spodziewać należyj xe c a ła  mozolna budowa pańs tw a  
za pare miesięcy ukończoną zostanie.  N ajw iększą  trudnością  w tych 
pracach są  s tosunki W ę g ie r  i ^ ieclmiogrodu; opinie urzędowe w tym 
względzie  przez ministeryum zasięgnione,  są  tak  różne i często n a ­
wet sp rzec zne ,  że  tylko zamęt w tej sprawie powiększają .  W  l a ­
kiem więc położeniu rzeczy ,  nigdy dosyć uwagi p rzy ło ży ć  nie mo 
ż n a ,  aby p raw dziw y  stan  rzeczy rozpoznać i bezstronne w y rzec  
zdanie. Ministeryum wie d o b rz e , ze w iększa część urzędników na 
W ę g r a c h  i Siedmiogrodzie,  niedawno na miejscu zostając,  nie m j -  
gli się jeszcze  r o z p a t r z y ć , ani ocenie, jak ichby przedewszystk iem 
reform potrzeba: tern więcej, a  co Słownie na baczeniu mieć nale­
ży ,  że mieszkańcy W ę g ie r  do lozm aitych  narodowości należący, 
wzajemnie się n ienawidzą i oczerniają. 1 rudno wiec tyle  sp rzecz­
nych interesów pogodzić, kiedy p*awo jednemu przyznane, zda się 
drugiemu bezprawiem.

— Korpus obserw acyjny  W Gzeohach wzmocnionym zostanie;  t r a n -  
spor ta  rozpoczną się ju ż  w p rz y sz ły m  iniesiąeu w znaczn^j ilości; 
dwa pułki  węgierskiej piechoty, I10 większej części a s s e n t e r o w a -  
nych honwedów, dla wzmocnienia a r mti z Stypy,  j W ę g ie r  p r z y ­
będą. Ja k i  j e s t  cel śc iągnienia tak znacznych s i ł  wojskow ych przy  
granicy ,  odgadnąć t ru d n o ;  kiedy więc niema Wyraźniej p rzyczyny ,  
o twiera  się pole do różnych p o g ł° seb -  jedni mówią, że wojsko to 
przeznaczone j e s t  do obsadzenia S a k s o n i i , w razie groźniejszego 
w tern k ró les tw ie  rozruchu, inni znowu utizymują^ £e woj na z Prusami 
przyjdzie  niebawem. P ie rw sza  p og łoska  ma nieco więcej prawdopo­
dobieństwa.

— Znaczki l is tow e od n ic jah 'c&0 ezasu po Wiedniu obiegają j a k  
m iin zsc h e in y .  nie trudno ujrzeć gościa  płacącego niemi w kaw iarn i ,  
bo je  wszędzie p rzyjm ują  za  gotowe pieniądze. P rzedw czora j  V e r -  
w a l te ry a  pocztowa w y d a ła  zakaz  puszczania w kurs  tej osobliw1-  
szej monety, g rożąc  k a rą  oznaczoną w prawie steinplowem ; ale do 
dziś dnia widzimy jeszcze  z n a c z k i  listowe w k u rs ie ,  skąd  sz e ro -  
kie pole do ża r tów  i d o w c ip u *

k r ó l e s t w o  p o l s k i e

W a r s z a w a  1 6  c z e r w c a .  ^  <jzoraj  ■' onegdaj l i c z n i e  
odw iedzaną  b y ła  w y s tą w a  zw ie rzą t  k ra jow ych go­
sp o d a rsk ich ,  p r z e d s t a w i o n y c h  w  tym roku przez w ł a -

śei. irli ziemskich, a za klóre przvznane zo s ta ły  na­
stępujące n ag rody : p ie rw szą  rs. 9 0  ( z łp .  6 0 0 J ,  dla 
koni krwi czystej, przysądzono jednozgodnie za  ogie­
ra skaro -gn iadego  Mogador, własność^ lir. A ugusta  
Zamojskiego. N agrodę p ie rw sz ą ,  rs. 5 0 ,  za kunie 
p ó ł - k r w i ,  przyznano ogierowi gniademu Drylantowi 
w łasn o ść  W . W łodzim ierza  Sosnowskiego z J e ż e w a .  
D ru g ą ,  rs .  2 5 ,  ogierowi gniademu Selimowi, W- Dmo­
chowskiego. N agrodę  rs. 5 0 ,  za  konie krwi czystej, 
klaczy gniadej Pogodzie, barona Keiidla. Co do o- 
w iec :  przyznano dw ie  p ierw sze  nagrody, tj. rs. 9  i 
7 ,  dwom maciorkom z ow czarń  w dobrach Chełmno, 
W . Sko rzew skiej.  N agrodę  l s z ą  rs. 2 0  p rzeznaczoną 
za tryka  z najc ieńszą  i w yró w n an ą  w e ł n ą ,  p rz y są ­
dzono trykowi nr. 3 1 ,  z ow czarń  dóbr Smulska, W . 
Mielęckiego. N agrodę  2 g ą  rs. 1 5 ,  trykowi nr. 5 0 ,  
z ow czarń  dóbr Z e g r z e ,  lir. K rasińskiej.  N agrodę 
rs. 5 ,  skopowi z dóbr C zerniakow a, hr. W ik to ra  Osso­
lińskiego.

NI EMCY.
( F ) .  W r o c ł a w  15 czerwca.  (K oresp .)  N ajw ażnie jsze ,  co dzisiaj 

mam donieść, jes t  rozporządzenie pod ług  k tórego pruskim urzędom 
pocztowym odtąd zakazane  przyjmowanie p renum era ty  pism pol­
skich w Poznaniu wychodzących. Jc s t to  cios wielki , któremu t r u ­
dno będzie za radz ić ,  a  p ism a:  D z ie n n ik  P o ls k i ,  G a ze ta  Polska, 
W ie lk o p o la n in , W i a r u s  i K r z y ż  a M iecz  pewno w kró tce  p rzes ta ­
ną wychodzić ,  bo trudno żeby m og ły  zadość uczynić żądaniom rz ą ­
du. Z zakazu  są  w y ję te :  przedpotopowa G a ze t a W ielk iego  K s ię s tw a  
P o zn a ń sk ieg o , i D eutsche P o sener Z e itu n g .  obie przychylne  r z ą ­
dowi;  będą one nadal jedyne ź r ó d ła ,  z k tó rych  czerpać będzie mo­
żna  wiadomości z Księstwa. t

Kolońska :  W e s t-  D eutsche Z e itu n g  też uwiadomiła  czytelników 
sw oich ,  że niedługo przestanie wychodz ić :  będzie m ia ła  pewno du­
żo to w a rz y s z e k ,  a  wkró tce  wszelkie z jaw isk a  typograficzne ,  które 
b y ły  w y p ły w em  zdarzeń  roku 1818 znikną z św ia ta  politycznego.

W czo ra j  p r z y b y ł  do naszego m iasta  minister  von der  Heydt. Ma 
on zam iar  poznać osobiście s tan  hut i górnic twa w naszej prowin-  
c y i ,  udaje się zatem pierwej do gó rn eg o -S z ląsk a .  Mówią że pobyt 
jego  w naszej stolicy1 nie będzie bez w p ły w u  na O d e r -Z e itu n g  tu 
w ychodzącą ,  k tó rą  zapewne czeka to sa m o ,  co pisma poznańskie 
spotka ło .  W spomniona gaze ta  usilnie s t a ra  s ię ,  żeby zebrać żądaną  
kaucyą  w ilości 5000 ta larów, a jeden znakom ity  kupiec tu te jszy  
m ia ł  się do łożyć 550 ta la ram i ;  mimo tego wszystk iego  w ą tp ią ,  ż e ­
by1 sie m ogła  utrzymać.

Podobnie j a k  tu, i w Czczewie zw iązek  robotników z o s ta ł  roz­
wiązany1.

U o n o H s ą  *  P o z n a n i a :  ż c  K r z y ż a n o w s k i  i  C h e ł c h o w s k i  j u ż  p r z y —

b yli, a że Szczepanow ski oczekiw any jest z Londynu. Żałujem y, 
żc p. Ignacy K rzyżanow ski, który jech a ł na W rocław , nie ra czy ł 
zaszczycić  nas choć jednym koncertem.

Pismo S ch le s isch es  K irch en b la tt w kilku ju ż  numerach zawiera: 
Wspomnienia  missyjne księdza Karola Antoniewicza ,  p rzek ładu  p. 
F r i tz  von F ra n k  ( J .  M. F r i tz a  z K ra k o w a ,  k tó ry  niedawno z o s ta ł  
nominowany na t r a n s la to ra  przy  sądach  w  S z lą sku ) .  W i d a ć , że 
przecież pracuje się na tern, żeby w S z lą sku  niezapomnicli o l i te ­
rackich p łodach naszych.

Z wiadomości zagran icznych  donoszę,  żc pod w yspą  Maltą  ro z ­
bił  się okrę t  zaw iera jący  ze 100 emigrantów polskich, szczęściem 
w s z y sc y  zostali  ura towani i opatrzeni dostateczncmi zasobami do 
dalszej podróży.

WIELKIE K SIĘSTW O  POZNAŃSKIE.
Podajemy czytelnikom naszym sp raw ozdan ie  komi­

tetu domu ochrony, p rzy s łan e  przez  naszego kores­
pondenta z Poznania.

SPRiWOlDMIK KOMITETU
DOMU SIEROT KATOLICKICH W  POZNANIU

za  rok 1849 .
Później, niż s ta tu ta  przepisują , s k ła d a  niżej podpi­

sany  komitet publiczności sp raw ozdan ie  z p ie rw szo -  
rocznych sw ych  czynności; niechaj rozliczne trudno­
ści, s zczup łość  funduszów, a znaczna liczba sierot, 
urządzenie, jednein s ło w e m , początkow e o rgan izow a­
nie ca łego  d z ie ła  będzie nam uniewinnieniem i u sp ra ­
wiedliwieniem spóźnienia.

W  pierwszej potrzebie podczas sze rzące j  się cho­
lery tak dotkliwie dojmującej p rzedew szystkiem  uboż­
szym miasta naszego mieszkańcom , czu łe  na nędzę 
serce  jednego  z godnych obywateli K sięs tw a , z ł o ­
ży ło  summę tysiąca  ta la rów  na ręce  bliższych tegoż 
znajomych, w  tym celu, aby z łag o d z ić  nią nędzę a 
mianowicie ochronić sieroty pozosta łe  od w iększego 
nad nędzę m a te r ia ln ą  n ieb ezp ieczeń s tw a , od moral­
nego zepsucia. Dar ten wielki w obce licznych na­
szego spo łeczeń s tw a  potrzeb i wym agań s t a ł  się ka­
mieniem węgielnym z a k ła d u  z pomocą Bogn rosnące­
go. Osoby, wr których ów dobroczyńca zaufanie po­
ł o ż y ł , z a w ią z a ły  się w  k o m i t e t ,  który postanow ił 
nie rozpraszać  funduszów na drobne w sparc ia ,  a l e j e  
użyć  razem na ratunek osieroconych dziatek. A  ba­
cząc  na to, że  cz łow iek  nie samym tylko chlebem ży ­
je ,  że  prócz w yżyw ien ia  niemniej ważnem je s t  dla 
niego religijne i moralne wychowanie , pod wszelkim 
względem za  najlepsze u w a ż a ł  poruczyć tę część



pieczy, o sierotach, doświadczonym we wszystkich  
dziełach miłosiernych Siostrom Miłosierdzia ś. W in­
centego w Poznaniu, które życzeniom i prośbie jego  
jak najpomyślniejszym skutkiem odpowiedziały. Ko­
mitet zaś w z ią ł  na siebie obowiązek zająć się zbie­
raniem funduszów i zapewnić sierotom, na wsparcie  
i ochronę przyjętym, w ychow anie— a może nawet z 
czasem zrobić początek^ do założenia domu sierot sta­
łego  w mieście Poznaniu. Dobroczynność tak miasta 
naszego, jako tez obywateli z prowincyi, od samego 
początku dopomogła usiłowaniom naszym, a gdy ma­
gistrat miasta Poznania przekonał się o stanie i spo­
sobie wychowania sierot w  tym domu umieszczonych, 
i oddał za bardzo wprawdzie mierne, ale przy licz­
bie znacznej dzieci, ważne dla nas wynagrodzenie, 
sieroty utrzymywane kosztem gminy miejskiej opiece 
domu naszego z tern większą  wiarą i ufnością w o-  
patrzność i dobrą sprawę jęliśmy się rozpoczętego  
dzieła.

Przedewszystkiem zaś wunniśmy wdzięczność jego 
arcybiskupiej M ości,  ks. a rcy -p asterzow i naszemu. 
O n  bowiem z wszelką gotowością dom po—Filipiński 
na Sródce położony oddał na tymczasowy użytek na­
szego zakładu, któryby bez tego dobrodziejstwa al­
bo wcale nie b y ł przyszedł do skutku, albo b y ł  się 
musiał w  daleko ciaśniejszych zamknąć granicach.— 
Z  jaką przytem gorliwością, z jakiem poświęceniem  
i z jaką niezmordowaną pracą Siostry Miłosierdzia  
urządzenie domu tego podjęły i prowadziły, o tern 
ten tylko może powziąść w yobrażenie , kto się nao­
cznie przekona. Kto zaprowadzony współczuciem o-  
gląda ten dobroczynny dla sierot przytułek, niechaj 
zechce wspomnieć na to, że komitet dnia 4  grudnia 
1 8 4 8  r. wprow adził  kilkoro sierot i Siostry M iło ­
sierdzia do próżnego i zrujnowanego po części domu. 
Wiele było do zwalczenia tak trudności materyalnych 
jako i przeszkód innego rodzaju; w ytrw ała  praca 
Sióstr M iłosierdzia, przemogła wszystkie zawady.  
Dzieci wyrwane, dosłownie mówiąc, ź rąk zmarłych  
c ia ł  rodzicielskich, same zostając w rozlicznych cho­
robach i nieporządku, wydarto z objęcia śmierci; z e ­
psucie moralne w  starszych zakorzeniono dodawało  
większych  trudności, i jedncm słowem  ocalenie ciała  
i duszy winiśmy zaiste Siostrom Miłosierdzia; nie­
chaj po wynurzeniu wdzięczności pierwszemu sierót 
naszych dobroczyńcy i najprzewielebniejszemu arcy-  
pasterzowi, s ło w o  wdzięczności dla nich będzie pierw­
szym naszego sprawozdania wyrazem.

Prócz tej nauk i ,  jak ą  S iostry  s a m e ,  mianowicie 
dziewczętom d a w a ły ,  m usiał się komitet s ta rać  o po­
moc p o d  tym względem d l a  nich, gdyż s i ły  ich n a  
inne wytężone p r z e d m i o t y  nie m o g ł y  temu o b o w i ą z ­
kowi podołać, a dzieci nie podobna bez nauki pozo­
stawić. Mamy wprawdzie mocną nadzieję, iż wnio-  

ki nasze aby uczniowie seminaryum nauczycielskie­
go e l e m e n t a r n ą  naukę w  tym instytucie dawali, zo­
staną zczasem uwzględnione; tymczasem zaspokoić  
szanowna publiczność możemy, że klerycy seminary­
um duchownego nietylko w nauce rel.gu, ale i innych
przedmiotach ten b r a k z a s  ąpi t>

Do funduszów wyżej wskazanych gromadziły się 
dobroczynne po całej prow.ncy. składki, płynące juz 
na rece kassv  już za pośrednictwem Sióstr lub któ­
regokolwiek 'z opiekunów niżej podpisanych Ivwe-g  ko w ^ z ’ opiekunów niżej podpisanych. K w e -  
„ y e  kościelne przy uroczystościach . w  poście iute- 
r / e  fantowe, koncerta, składki w redakcjach pism 
publicznych by ły  najgłówniejs^m i ^ g “ (Jny

dochodu*'! * rozchodu niecha j da obraz naszego dzia-  
łania; jeżeli dary wprost do domu sit ro P '-
kach w p ływ ające  a mianowicie w  natura 
dzieży składane, nie zosta ły  wyszczegohnoi , ,
tego naw ałow i zatrudnień w p i e r w s z y m  z -ą 
przypisać należy; niechaj n i e z n a j o m i  dobroczyńcy przj j 
m a  przez nas od sierot wyraz wdzięczności, którą -
niejszem wynurzamy. — Gotowość m i a n o w i c i e  dam na­
szych, jak do wszystkich uczynków miłosierdzia, a 
szczególne w  obecnym przypadku gorliwie zajmują­
cych się zarządzaniem kwest, koncertów i loteryj na 
chlubne zasługuje wspomnienie. ...

W roku 1 8 4 9  licząc doń miesiąc grudzień z r. 1 8 4 8  
bvł« pomieszczonych w ogóle sierót . . . •
opuściło dom w ogóle przez śmierć . . . .  
dla choroby nieuleczonej wzięto do szpitala . 1
udając się w  służbę  1
pozostało na rok 1 8 o 0  s i e r o t ........................... 7 9

Z  tych najmłodsze liczy 9  miesięcy — najstarsze
jaf  Chłopców było 5 1 ,  dziewcząt było 119.

Przychodów było w ed ług  wykazu którego niepo-
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T A T U T
d la  Domu S ie r o t  katolickich  w  P ozn an iu .

Dom Sierot k a t o l i c k i c h  w  Powianiu, założony w r. 
1 8 4 8  za dobrowolnem porozumieniem się niże, pod­
pisanych osób, które się w  istniejący teraz komitet

zaw iąza ły ,  i to z ofiar i datków dobroczynnych, a 
w  przeznaczonym przez najprzewielebn. arcybiskupa 
budynku Pofilipińskim, w celu pomieszczenia i rato­
wania katolickich sierot po rodzicach zmarłych na 
cholerę, staje się odtąd Domem Sierot katolickich 
w  ogóle , pod następującemu statutami:

§ 1. Dom sierot katolickich w  Poznaniu, je s t  do­
mem schronienia, utrzymania i wychowania dzieci ka­
tolickich osieroconych z obnjga rodziców lub jedne­
go z tychże , a będących bez sposobu utrzymania i 
wychowania z pozostałości lub przez familią.

§ 2. Dzieci płci obojej do Domu sierot przez ko­
mitet przyjęte, odbierają pomieszczenie, wyżywienie,  
oraz naukę elementarną i naukę religii. Dzieci płci 
żeńskiej sposobią się prócz lego do robót ręcznych 
i s łużby domowej.

§  3 .  Dzieci p łc i  męzkiej znajdow ać się  mogą w  tym 
domu aż  do skończenia roku d w unastego;  dzieci p łci 
żeńskiej aż do skończenia  roku piętnastego. Wolno  
atoli komitetowi w  miarę okoliczności i przed skoń­
czeniem tych lat s ieroty z domu oddalić ,  jeźli s i ł y  
fizyczne i moralne uzna za  s to so w n e ,  lub inne okoli­
czności za  zn iewalające do t e g o ,  równie jak wolno  
mu je s t  określony cz a s  pobytu w  Domu sierot prze­
d łu ż y ć .

§  4 .  Przyjmowaniem dzieci do domu sierot ,  z a r zą ­
dem j e g o  i funduszów, oraz kierowaniem w y c h o w a ­
nia trudni się komitet z ło ż o n y  y dziewięciu  cz ło n k ó w ,  
który przez kooptacyą Jj’w a  nieprzerwanie. W yb ór  
n ow ego  cz łon ka  najdalej w  ciągu jednego miesiąca  
uskutecznionym być winien. Tenże komitet wybiera  
sobie w ięk sz o śc ią  g ło s ó w  p rezesa ,  w ic e - p r e z e s a , s e ­
kretarza i podskarbiego.

§  5 .  Komitet odbywa z w y Czaj ne posiedzenia w e  
czw artek  po pierwszym  każdego  m iesiąca; n a d z w y ­
czajne z a ś ,  ilekroć tego będzie potrzeba. Tak z w y ­
czajne jak nadzwyczajne posiedzenia z w o łu je  prezes  
w raz z sekretarzem; na w niosek  3 rh  cz ło n k ó w  z w o ła ć  
n ad zw yczajne  są  obowiązani. \ y  razie nieobecności 
p rezesa  i w iceprezesa  p rzew odniczy  sekretarz.

§  6. Postanow ienia  komitetu zapadają n a d p o ło w i-  
izną w ięk sz o śc ią  g ło s o w ;  w  ,-azie równości g ło s ó w  
p rzew aża  zdanie strony, do której s ię  sk łoni g ło s  
prezydującego. Po w ręczeniu  za p o zw u  w szystk im  
członkom  komitetu przynajmniej na 2 4  godziny  przed  
posiedzeniem, stanow i 5ciu  c z ło n k ó w  obecnych kom­
plet do u c h w a ł  upoważniony.

§ 7. Do wykluczenia członka z grona komitetu po­
trzeba 2/3 części g ło só w  całego  komitetu.

§ 8 .  X aj pr z e w i e I e b n i ej s z y arcybiskup Gnieźnieński
i Poznański, ks. dr. Leon P rzy łu sk i , jest prokurato­
rem Domu sierot. Ilekroć tenie  xn każdorasto wem 
uwiadomieniem, zechce być obecnym na posiedzeniu, 
natenczas prezyduje i ma prawo głosowania.

$ 9 . W składzie  komitetu będzie zaw sze przynaj­
mniej jeden duchowny katolicki.

$> 10. Zarząd i dozór wewnętrzny Domu sierot, ró­
wnie jak moralne wychowanie sierot porucza komitet 
Siotrom Miłosierdzia ś. Wincentego a Paulo w Po­
znaniu. W  razie braku lub dobrowolnego ustąpienia 
tychże Sióstr, radzi i stanowi komitet o dalszym za­
rządzie i urządzeniu domu sierot.

Ś 1 1 . N au k ow e k szta łcenie  sierot w  tymże domu 
zostaje pod dyrek cyą  i dozorem komitetu.

$ 12; Tylko z ramienia komitetu i za wyraźnem te­
goż świadectwem piśmiennem przyjmowane być mo­
gą dzieci do domu sierot.

. § 1*1‘ Środkami utrzymania domu sierot będą sk ład ­
ki dobroczynne jednorazowe lub „stałe, tudzież inne 
sposoby zbierania datków i ofiar miłosiernych. Z e -  
bianemi funduszami dysponuje komitet.

•s 1T. Także dalszem pomieszczeniem sierot z do­
mu w ych od zących  zajmuje się komitet w  miarę mo­
żnośc i _i okoliczności.

$ 15 .  Fundusze na wydatki bieżące dla domu s ie-  
FOt f ’ )i,Prają Siostry Miłosierdzia co miesiąc z góry, 
a w końcu miesiąca składają komitetowi rachunek 
z poczynionych wydatków. Unosić się z niemi bę-  
i zie komitet pr/PZ delegowanego z svvego grona za 
pośrednictwem Siostry przełożonej dumu sierot.

■ . .  ł * a o trzymanie  S iós tr  M i ł o s i e r d z ia  w  domu
s m o t  zatrudnionych, płacić będzie komitet na ręce 
pizełozonej domu dla każdej siostry 1 2 0  talarów ro- 
czme w ratach kwartalnych * góry. Względem licz— 
)y Smslr Miłosierdzia mających się trudnić domem 
Mero porozumiewać się będzie komitet z przełożone-
mi zgrom adzenia sióstr tychże.
i .  \ \  8ieroty przez osoby prywatne do instv- 
u u ni i a u a n e , a nr//ez komitet przyjęte, pobierać 

f.1̂ . f  ZI*J, /'ii wystawieniem rewersu po 4 0  tal. do 
n ' T v  5 a to w ratach kwartalnych • z góry.

i si* i o przez magistrat poznański do instytutu od­
danych, a przez komitet p rzyjętych , o p ła ca ć  będzie  
tenże magistrat to ,  co w  ogóle „a utrzymanie sierot  
miejskich płaci.
kim ^ ■ | ^ oroczuie ogłasza się w j* dnem z pism pu- 
b icznyc i sprawozdanie z przychodu i rozchodu, oraz 
stanu domu sierot, a to w pierwszych dniach miesią- 
ca stycznia każdego roku.

„• • a7° Zl,,ianv powyższych statutów potrzeba
n jmuiej /9 Części g ło sów  całego komitetu.

Działo się w Poznaniu na posiedzeniu komitetu d. 
1 6  października 1 8 4 9  r.

Prezes komitetu, M. M ieliyński.
Sekretarz, K s. P rusinow ski.

Członkowie: H. Cegielski, K. Brzeziński, Mio­
duszewski, Ks. Jan iszew sk i,  Kolanowski, Dr. N ie— 
szczota.

F R A N C Y  A.
P a ry ż  1 4  czerwca. ^Pokazuje s i ę ,  że  telegraficzna 

depesza, w edług której dziennik nasz doniósł o przy­
jętym przez Zgromadzenie projekcie dotacyi, była  
mylną a przynajmniej przedwczesną, gdyż dotych­
czas komisya nad wnioskiem tymi naradza się i nie 
wdając się w  żadne rozprawy słucha opinii mini­
strów. Słuchano ich wczoraj przez długi czas, za ­
pytywano znowu dzisiaj powtórnie, ale gabinet oka­
zuje się w  żądaniach swoich już nieco skromniejszy, 
a przynajmniej o wiele umiarkowańszy od organów  
ministeryalnych. W praw dzie kwestya gabinetowa  
jeszcze  nie cofnięta, ale usunięto ten konieczny w a ­
runek niezmiennego przyjęcia i dano do zrozumienia, 
że w ładza  w ykonaw cza  zgodziłaby się wreszcie  na 
roczne wpisanie do budżetu podwyższonej pensyi 
prezydenta. Takie jest  dzisiaj stanowisko ministe- 
ryum, zato członkowie komisyi między sobą porozu­
mieć się niemogą. Pięciu konserwatystów obstaje za  
projektem rządowym bez żadnej zmiany, inni niechcą 
s ły sz e ć  o niczem, inni wreszcie woleliby zmodyfiko­
wać summę. W szakże , jakakolwiek będzie opinia ko­
misyi, po stanowisku stronnictw Zgromadzenia już 
dzisiaj wnieśćby się g o d z i ło ,  że projekt zostanie 
przyjętym i wpisanym rocznie do budżetu. Po ukoń­
czeniu rozpraw nad tym wnioskiem, jak niemniej nad 
budżetem na r. 1 8 5 1 ,  Izba posiedzenia s w o je  odro­
czyć. Reprezentanci wszystkich stronnictw wzdychają  
do feryj, jedni z powodów czysto-politycznych, dru­
dzy z przyczyny prywatnych interesów. Już dzi­
siejsze posiedzenie było jakby wstępem do feryj; roz­
poczęto je  o godzinie 2 %, skończono przed 4 tą. Xie 
obradowano, nie zastanawiano się długo, jedne wnio­
ski przyjmowano, drugie odraczano na później.

— Prawo wyborcze z dnia 31  maja napotyka na 
ogromne trudności w  wykonaniu. Zaledwo po wielu  
i to bardzo długich rozprawach wszystkich municy- 
palności w  Paryżu, można było nakoniec u łożyć  je­
den system. Obrachowano, że  liczba w y b o r e d w  p a -  
ryzkich zmniejszy się do jednej-frzeciej, chociaż w ł a ­
dze miejskie o ile im wyraźna litera prawa tego nie 
zabran ia , najmniej są trudneini w  przyjm owaniu w y ­
borców.—  S ą d y  p rzy s ięg ły ch  w  ostatnich dniach u-
wolriiły kolejno trzy dzienniki N a tio n a la , E vene- 
m att i I our fiu AV*uple , wyroki ta w obt*c o g ro m n e j
liczby g ło só w  O  prawdzie dotąd przez rząd nie 
ogłoszonej) ,  którą pan Girardin w departamencie 
Niższego Renu p ozysk a ł,  spraw iły  wielkie w raże­
nie, stając się niejako odpowiedzią na anti-konstvtu-  
cvjne wiwaty, któremi prezydenta'w Saint-Ouentin i 
okolicach witano. W  ogólności wszystkie dzienniki 
rozsądne a bezstronne zgadzają się na to, że we  
Francyi massy rolnicze chcą przedewszystkiem zmia­
ny w obecnym Systemacie, a raczej w obecnej for­
mie rządu, która stosunkom materyalnym wedle ich 
zdania niedozwala się utrwalić; natomiast ludność o-  
świeceńsza jest stanowczo nieprzychylna polityce, o 
której mówią, że  w zapamiętałości swojej nic nie 
widzi.

Rozmawiano dzisiaj na zgromadzeniu o artykule o -  
głoszonym w L ’U nivers a pisanym podobno przez 
kogoś zbliżonego do dworu Claremont, którego autor 
mówi o Ludwiku Filipie, o księżniczce orleańskiej i 
dla niej szczególniej nieprzychylnym się okazuje 
wystawiając ją  jako przeszkodę w zlaniu się dwóch  
gałęz i  rodziny Bur-bonów. Po dość drugim wstępie  
niemającym z polity kąt żadnego zw iązku , autor tego 
artykułu tak mówi: .„Jak  życie codzienne tak i po­
lityka w Claremont jest czysto chrześciańska. Histo-  
rya wystawia nam zazwyczaj dwory książąt w y ­
gnanych jako stolicę intryg i teatr tysiąca zamierzo­
nych przedsięwzięć. Tego wszystkiego tutaj nie ma 
i dla tego zachodzi pewne podobieństwo między Cla­
remont a  F r o h s d o r f .  Zdawaćby się m o g ł o ,  że u c z u ­
cie monarchiczne gaśnie prędko, ale z drugiej strony 
książęta, coby chcieli konspirować, znaleźliby dosyć  
ludzi ku pomocy. Ani w Claremont ani w łr o h s d o r f
n ie  obaczysz konspiratorów, bo ich tani ni e  przyjmują; 
choćby n i e  dla zasady to  p r z y n a j m n i e j  dla samej po­
lityki, N a  cóż teraz k o n s p i r o w a ć ;  czy z  zi C/.po.sp0_ 
lita sama ni e  konspiruje ciągle i n i e u s t a n n i e  przeciw­
ko sobie. Jeżeli o n a  p o t r a f i  się l,,Pr/,e(7  " s z .V s t k i e  z a ­
b i e g i  na mało się przydadzą; je** 1 zas "leutrzyma się 
wtedy monarchia będzie  ̂ 0,'iną korzyść,i ł  i n i V  I l l t t l l d l  t  i l i d  I h  ‘ M M  n i / j
he bex jej zabiegów republiką, upauj^, 0 |aremont 
rudnią si^ zazwyczaj polityką krytyczna i spekula- 

cyjną. Król rad r o z m a w i a  o dziełach sw ego r z ą d u  
począwszy od p i e r w s z e g o  az d<> ostatniego dnia p a ­
nowania. Odpiera jak najsilniej zarzut jakoby przy­
gotow ał albo nawet pragnął żyw io łó w , k i ó r e  go na 
tronie posadziły. W tym wz.giędzie s ł « » rt .letś” P o ­
twierdzają ciekawy dokument ogłoszony świeżo przez 
księcia de Valmy vv piśmie t a k ” z n a k o m i t e m  i patryo- 
tycznem. Korona, m ówił król, toczyła się po ulicy,
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z bruku ją podniosłem i włożyłem na głowę. To 
był jedyny sposób, aby ją  zatrzymać w domu Bur- 
bonów, a Franeyą pod formą rządu monarchicźną. He-  
gencya nie była podobna szczególniej też dla mnie. 
Przypuszczając, żebym mógł się oprzeć połączonym 
usiłowaniom republikanów i stronników dawnego dwo­
ru, którym musiałbym zostawić wiele dostojeństw zna­
komitych, mogłemże przewidzieć czy książę de Bor­
deaux będzie ży ł ,  mogłemże imię swoje narazić na o- 
szczerstwa, któremi śmierć jego innieby obrzuciła. 
Kraj wiec narażałem na Rzeczpospolitą ttzeczpospo- 
lite na najazd cudzoziemców, a wtedy dom Burbonow, 
przypuszczając nawet obrot rzeczy najszczęśliwszy, me 
móo-łby już powrócić tylko w ślad koni nieprzyjaciel­
skich. Przez lat 1 8  byłem królem, walczyłem z re- 
wolucva przez lat 18 , codzień czując, ze mi już bra­
kuje sił. Klęska moja nikogo mniej nie zdziwiła jak 
samego mnie.' A z tego wnieście jak długoby trwa­
ła  regeneya. Lata mego panowania były latami po­
koju i pomyślności: wiele ruin podniosłem a przeciw 
nikomu zemsty nie użyłem. — Kto inny zrobiłby za­
pewne więcej, ia zrobiłem co mogłem.“ Czytelnik 
bacznie odczytawszy ten artykuł, pozna zapewne, ze 
słowa włożone w usta króla Ludwika nie są zupeł 
nie pewnemi, a przynajmniej, że je trochę exagero- 
wano. Autor listu wnosząc po 1'Unieerze zapewne 
legitymista, życzenia swoje pomieszał z rzeczywisto­
ścią, zdawało mu się, że s ły sza ł  Ludwika Filipa mó­
wiącego to, co sam myślał.

— Dzisiaj spodziewają się powrotu pana Thiersa. 
.Zdaje się, że były minister Ludwika Filipa musiał 
przejechać incognito, bo żaden z dzienników angiel­
skich, zazwyczaj owszyslkiem co się w miejscu dzie­
je wiedzących, nie doniósł o jego przyjezdzie. Po­
wiadają, że p. Dupin w czasie dwu-tygodmowego ur­
lopu odwiedził także byłego króla.

Kronika miejscowa
K r a k ó w  18 czerwca. Dowiadujemy s ię ,  że pan Krzyżanowski  

dał koncert pierwszy w Poznaniu i z powszechnem zadowoleniem by ł  
słuchanym. Pisma poznańskie oddając sprawiedliwość lekkości i de­
likatności gry jego nie chwalą doboru kompozycyi w sk ład koncer­
tu wchodzących. Chwalą jego w ł a s n e — ale w cudzych dostrzegli 
z podziwieniem brak Chopina, którego pan Krzyżanowski jest  ucz­
niem.

— Targ wrocław ski w p ły n ą ł  najfatalniej na tutejsze interesa 
z w e łn ą ; kupców nie ma wcale i lękać sie należy, aby ta ga łęż  
handlu na długi czas zatamowaną nie zosta ła .— W  zeszłym  tygod­
niu spirytusu s p r z e d a w a n o  n i e c o  w i ę c e j  i w i a d r o  a n s t r y a c .  p o  t a 1/,
z ł r .  m. k.; na odstawę kupowano po 14-'/, z ł r .  m. k. Na koniczynę

niema knpcoiv. Handel m i o d e m  nieco sie o ży w ił, cetnar 24 25 

złr.  m. k.
W  porównaniu z cenami zeszłorocznemi, m ateryał budowlany tdzie 

w górę z powodu licznych i ważnych zamierzonych robót; w  prze­
sz łym  roku 1000 ceg ie ł  kosztowało 28 najwięcćj 30  złp.; teraz 
kosztuje 34  złp. do 10 z łr .  Wapna korzec w  r. z. 1 złp. 2 4 —27  

gr.; teraz do 2 złp. gr. 6.
— W czorajszy  targ kleparski bardzo m ały .  Żyto 1 5 '/, złpol. 

pszenica pierwszego gatunku 2 1 ,  podlejsza 1 8  — 1 9 %  *ł p.. jara IG  

do 1 8 ;  groch 1 7 — 1 9 % ;  jęczmień 1 4 - 1 5 ' / , ;  o w i e s  9 - 1 2  złp. w ku­
rancie polskim. Kasza jaglana 8 ' / ,  z ł r . -  Do młyna parowego ku­
piono 2 0 0  korcy żyta po 1 5  złp. gr. 6. Zdaje się , iz ceny zboża 

znowu spadna.
— Dzisiejszy targ bydła  m ały ,  ceny pozostały niezmienne, było  

kilka par nader c i ę ż k i c h  w ołów , za które płacono po 200 złr . pa­
ra. Koński targ również mały.

  W czorajszym  wieczornym pociągiem kolei żelaznej przybył tu
b y ły  deputowany Zientiałkowski, wracający zMeran, gdzie b y ł  jak  

wiadomo skonfinowany. ___________________

licytacji  ogłoszone zostaną , a które również każdego czasu u pod­
pisanego sekw estratora, jak i u erbpachlera Browarów królewskich  
na miejscu przejżranemi byc mogą.

Kraków dnia 18 czerwca 1850 roku.
[8 0 9 -1 -3 J  Sekwestrator delegowany, Tomasz Burzyński.

Ner 2697. [77 8 JCESARSKO-KRÓLEWSKI t r y b u n a ł
Miasta Krakowa i jeg o  Okręgu.

Postępując w myśl artykułu 1 2  u st, hip. z roku 1844 e. k. Try­
bunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora, w z y w a  wszystkich mo­
gących mleć prawo do spadku po niegdy Maryannie z Damskich 
Trzcioskiej pozostałego,  Władającego się prócz ruchomości z de­
mu pod L. 97 w gminie VII Miasta Krakowa położonego, aby się 
z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału zgłosili ,  
gdyż w przeciwnym razie rzeczony spadek zg łaszającym  się dzie­
ciom tejże przyznanym będzie. —-Kraków d. 10 maja 1850 r.̂

Sędzia Prezydujący. J. Czernicki.
( 3 )  Sekr. P. Burzyński.

[7991 OBWIESZCZENIE.
Dom Ner 39 oznaczony " e  wsi Olszanica w Okręgu miasta Kra­

kowa położonej sytuowany wraz zwszelkiemi zabudowaniami do 
takowego należącemi, ogrodem, gruntem obsianym 15 morgów w y ­
noszącym będzie w dniu 4 bpoa r, b. to jest  we czwartek o godzi­
nie 9 rannej, w drodze c g zekucyi sądowej w jednoroczną dzierżawę  
puszczony.— Czynność ta odbędzie się we wsi Olszanicy w  domo­
stwie luii na gruncie zajętym w dniu i godzinie wyżćj ozna­
czonych .— Warunki tej l icytacji  każdego dnia w kancelaryi Ko­
mornika czynność odbyć mającego, w Krakowie przj' ulicj' Szerokiej 
pod licz. 40 zamieszkałego przejrzanemi być m o g ą — o czćm chęć 
l icytowania mającj’ch zawiadamiam.

Kraków d. 10 czerwca 1850 r. S i e r m o n t o w s k i  c. k.K.S.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 17 do 18 czerwca: Trem­
becki Józef  dziedzic dóbr, z Galicyi.— Neudeck Alois, administrator 
parafii, stamtąd.— Mikocki Antoni rządzca dóbr, stamtąd.— Miko-  
lasz Piotr aptekarz , ze Lwowa. — Gagatnicki Antoni właściciel  
dóbr, z Galicyi. — Rembowski Edward, ze  L w ow a.— Szembek S i -  
don, z Zawady.

W y j e c h a l i :  Popielowa Amelia do L w ow a.— W o lf  profes. tamże.

U r z ę d o w e .

N. 3486. [806]CESARSKO-KROLEWSKI TRYBUNAŁ  
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Z powodu zaszłej  śmierci P aw ła  Więckowskiego Komornika S ą ­
dowego, i na skutek żądania poręczyciela fidejussorycznego kaucyi 
w summie 3.000 złp. źa tymże Komornikiem zapisanej i hipotecz­
nie ubezpieczonej, w zy w a  strony interessowane, aby w terminie 
ń te ch  miesięcy z pretensjami sw em i,  jakieby z tytułu urzędowa-  
I'|n rzeczonego Komornika mieć m ogły ,  do c. k. Trybunału z g ło -  
kau *'?> w  przeciwnym bowiem razie extabulacya nadmienionej 

K *ari!adzona zostanie. 
rnkówc dniac 12 czerwca 1850 roku.

( 1 - 3 ) Sędzia Prezj’dujacy, J. Pareński. 
Z. Sekr. °P. Burzyński.

. , . 5?'łxv'eszczen ie  powtórnej licy tacy i.
V'  0 królewskie'4 r h- od godziny 10 zran a , w domu zwanym  

B row aO  w y d zh ^ i1'- 265 rozpocznie się l ioytacya pu­
bliczna in Pluo oV. n”„ '- 'V|enia na rok jeden poczynając od dnia 
1 lipca 1850 i . 4 vni.70 ^ '  "kładającej sie z dwóch lokalów, któ­
re razem lub P°Je“£ £ °  ’ '^ o w a n c  być mogą; chęć mający obję­
cia takowych na . m; , |Bce wska»VjT"yi administracyjnej, z łożą  na 
radium złp. 120. W m j - ■ ne przybyć ZCchcą; warunki przy

I n 8 e  v a f y .

w Okresu M. Krakowa 
folwarkiem murowaRealność w  Radwanowicach „  .... .....

nym,  karczmą i propinacją i pobudynkami, z gruntami w bliskości 
kolei żelaznej i Krzeszowic,  oraz realność KUŹNIE pod Chrzano-  

i młynem i domem murowanym, z gruntami są  z wolnej ręki 
zedania lub do zamiany na realności miejskie. Bliższą w ia -

wem z
do sprzedał..- - -  -  I1B „ „ „ „ ....... ...........  - .......
domość udzieli właśc ic ie l  Grunbaum na ulicy Mikołajskiej pod N. 
640. [ 7 9 6 -1 - 3 ]

Uwiadomienie.
awnićtwa dzieł katolickich pi 
ł o  świeżo z druku dziełko, p

Czytania świąteczne dla ludu naszego,

(8 0 3 )

W  zakładzie W ydawnictwa dzieł katolickich przy ulicy Floryań-  
skiej Ner 503, w y s z ło  świeżo z druku dziełko, pod tytułem:

przez

K S IĘ D Z A  K. ANTONIEWICZA
Samo imic tak słusznie cenionego przez publiczność autora,  juzby 
tę książkę najpochlebniej zalecało, gdyby obok talentu i Bożego na­
maszczenia . jakiemi każda praca księdza Antoniewicza jest  nace­
chowaną, nicmieścił  ten utwór bezpośredniej i niczbędnćj dla chrze-  
ścian katolików użyteczności. Są  to najwznioślejsze prawdy, w spo­
sób przystępny, ła tw y  i praktyczny ludowi podane, do codziennych
s p ra w  jeięo zas tos ow an e ,  i za ró w no  bojaźń  Uoitjj j a k  i m i fosc  w s e r -

Dziełko to nader ważne, a powiemy śmiało:  pierwsze  w tym ro­
dzaju, dostać można u wszystkich księgarzy:  krakowskich, gali­
cyjskich, szląskich i poznańskich.— Cena pojedyn. egzempl. złp. 2.

W  tymże samym zakładzie znajduje się dziełko równie ważne 
dla włościan naszych S tc i ę ły  I z y d o r  O r a c z ,  mieszczące obok 
żywota tego świętego rolnika, zbiór modlitw, rad praktycznych, i 
pieśni pobożnych.— Dziełko to w czerwony papier oprawne i odci­
skami złotemi ozdobione, s łuży łoby  za w ła śc iw y  podarek dla dzie­
ci przy egzaminach szkółek parafialnych.
Cena egz. mającego stron. 234 nieopr. na cień. papier, fi. 1 gr. 10

naordynar. pap. fi. 1
oprawne na cieńszym pap. fi. 2

na ordynar. pap. fi. I gr. 20
Dostać można w księgarniach krakowskich i innych krajowych.

Realność do sprzedania.
Realność tabularnie zabezpicc '̂, !’a ' zupełnie cz y s ta ,  obejmująca 

w jednym  regularnym kawałku a( ziesiąt morgów p łasze z jzn y ,  
mianowicie 30 morgów roli poć uprawę płodozmienną a reszta łąki  
i lasu na w łasn ą  potrzebę wj,s tarcza |aceS° • na której nikt niema 
prawa pastwiska ani w rębu ,  przeciwnie właścicielowi przysłużą  
prawo, wypasu na obszernych tuz przy domie leżących pastwiskach  
gromadzkich — mająca dwa domy mieszkalne, s todołę ,  spichlerz, 
szopę ,  wozownie, stajnie, k row i* 'm ę , chlewy i loch, wszystkie  
nowo pobudowane, porządne i K i  "i *’ ł'f z> rn stanie, sad z kilkaset 
dobornemi szczepami, jest  w p°b IZU a °bwodowego Złoczowa
z inwentarzem 30 sztuk dubomc£ u . ’• a ; Pa | a koni z dobornym 
kompletem sprzętów g o sp o d a rsk ie1 1 r slc ą )>ni 30, lub też sama 
bez inwentarza z wolnej ręki do I • • arna. Bli£sza wiadomość 
ustnie albo w  listach frankoW'anl c P na Macieja Kukawskiego  
w  Złoczowie.   [ 8 0 1 -1 -3 ]

g ł ó w n a
A JEŃCY A KRAKOW SKA

TOW ARZYSTW A TRYESTYNSKIEg o

(A  z  i e n  d a  a s s i c i i r a t r i c e ) od szkód p o ż a r u
przyjmuje także zabezpieczenia 0,1 ' S r,|t l o b ic ia  poehodzą-
cj’cli. Ó bliższych szczegółach n'0,‘ , j '''wiedzieć w hiórze tej­
że głów nej Ajencyi w Krakorvie P°‘ . ’ ° “Ok kościo ła  Panny
Maryi, tudzież u ajentów w Rrzes*  ̂ c , Chrzanowie i Ja w o ­
rznie. — Kraków d. 4 czerwca  

( 7 6 7 - 5 )

1850 r.
Lesław ■Łukaszewicz.

[782] (3)

Kom m issowe i In fo rm a cyjn e
W RAZ Z SKŁADEM KOMISOWYM KUNSZTÓW I PRZEMYSŁU  

W  KRAKOWIE 
Odebrało polecenia następu®;

DWOREK murowany na P i a s k u  za kościołem NX. Karmelitów
z wygodnem mieszkaniem, ogrodem uporządkowanym. pod korzyst-  
nemi warunkami z wolnej ręki do sprzedania, lub wydzierżawienia.

— W łaśc ic ie l  kamieniej' w Wojniczu chciałbj' pożyczj'ć summę 
4,000 złp. na pierwszą hipotekę.

— Potrzebną jest  dzierżawa blisko Krakowa, w dobrej glebie, za  
1500 do 2,000 złp. rocznie.

— Na przedmieściu W e s o ła  są  pomieszkania większe i mniejsze 
do wynajęcia.

Bliższe szczegó ły  w Biórze.

d a w n ie j  o d  te  p ó ł  d o  1 0  d o  w p ó ł  d o  I S  r a n o  i  
te  p ó ł  d o  ił  tlo  w  p ó ł d o  .5 p o p o łu d n i u .  O d b ie r a
le c e n ia  w  l i s ta c h  t y t k o  f r a n k o w a n y c h .

A leksander Fusiecki.

o d
p o -

Kamienica przy ulicy Grodzkiej Gm. I N. 31 jest  
z wolnej reki do sprzedania. Bliższą  
wiadomość powziąść można przy ulicy 
Floryańskiej N. 529 na dole. ( 7 9 0 -2 )

Chłopiec rodziców porządnych chcący się poświęcić sztuce malo­
wania pokoi i lakierowania, u niżćj podpisanego miejsce znaleść  
może. Gustaw L i n d q u i s t
[7 7 0 -4 - 6 ]  Malarz i lakiernik, ulica Grodzka N. 198.

Jako  na jp rędszy  i na jpew nie jszy  ś ro d ek  przeciw ko 
cierpieniom w szelk iego  rodzaju  

R h eu tn afyczłtym , S taw o la ta n y  ta i  N erw ow ym
jakoto przeciw

fluksyi, bólu gardła i zębów, cierpieniom stawo- 
łamnym głowy, kolan, rąk i nóg 

zapaleniu oczu, szumieniii i strzykaniu w uszach, 
przeciw boleniu piersi, krzyżów, lędźwi, darciu 
w członkach, paraliżowi, biciu serca i bezsenności

jak najsumienniej poleconetni być mogą 
przez rząd c. k. austryacki uprzywilejowane a kr. pruski dozwolone

G alw aiio-E lektryczne
m  w/

•r>\m  ^  'V  22) d  
Rheumatyzmowe Goldbergera

które jedynie tylko prawdziwe i nicpodiobione po sta łych  cenach 
fabrycznych znajdują się w zapasie w składzie moim; równie jakoteż

Tdnrno-el ektry czne

PIERŚCIENIE
rozmaitej w ielkości,  przeciwko kurczowi w palcach. drżeniu i o s ł a ­

bieniu tychże itd. z wybornym skutkiem zastosować można. 
J ó z e f  B A R T L  w Krakowie,  w Tarnowie w aptece M. Ilawla,  

w Czerniowcach wr handlu S. Schircha Synów. ( 6 5 8 - 3 )

murowany o piętrze z Stajnią 
i Wsypkami na zboże, w Kle-Rom Oclili T parzu pod „Wozem parowym”

J  z wolnej reki do sprzedania. 
Wiadomość przy ulicy Gołebiej N. 276 u właściciela . ( 7 8 6 - 2 - 3 )

KAROL GREGOR, RUDOWNIGZY
po q\vócli latach nieobecności, obrawszy sobie z powrotem sta łe  
zamieszkanie w cyrkule Jasielskim w wsi Mariampolu pod Gorli­
cami, ma zaszczyt  uwiadamiając o tern szanownych obywateli po­
ecie im swoje usługi.  [ 7 8 5 -3 - 6 ]

[797] Uwiadomienie.
DOBRA CISNĄ I RABBA Ł S K :,Ł 3 3 £
fabrykę żelazną, przyłym .9000 morgów lasu i 434 morgów ornego 
pola. są  z wolnćj ręki do sprzedania. Bliższą wiadomość powziaśe  
można na miejscu, albo we Lwowie  u Adwokata pana Tustanow-  
skiego. [ 7 9 7 -1 - 3 ]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kara krakow sk i z dnia 19 czerw . Banknoty 8 8 7 , .— Pruski ku­

rant 1 0 3 '/j.— Imperyałj' ros. 3 4 . 2 4 . — Ruble srebrne nowe 100. 
Dukaty złp. 20. 9. — Listy zastawne Król. Pols, z kuponami 101.  
Listy  zastawne Galicyjskie bez kuponów 9 9 3/4. — Cwancj’g. s ta ­
re 105 nowe 106.

Kurs W a rsza w sk i z dnia 14 czerw ca .— Rosyjskie Półimper. 
żądają złp. 34 gr. 17, dają 34 gr. 15. — L isty  Zastawne za 100  
z ł .  żądają złp. 99 gr. 10, dają .99 gr. 6.

K u r s  w i ć A r ń s k i  t. dnia 17 c z e r w .— Metaliki 9 4 3/4. — Nowa  
pożyczka 83 .— Akcye Banku wiedeńs. 1 1 2 0 .— Akcye Kolei żel.
1073/4 . Agio od złota. 26. Agio od srebra 19 '/4.

Kurs w ro c ła w sk i z d. 17 czerw . Banknot, austrya. 85% .— Pol­
skie papiery 96% . — Listy  zastawne Królest. Polsk. 86. — 
cye kolei żel. Krako .-górno-sz ląs .  69%.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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